
Nr. 22. Kraków, Niedziela dnia 10 Lipca 1881. Rok I.

WYCHODZI w NIEDZIELĘ i CZWAftTEK 

R E D A K C Y A
p rz y  u l i c y  S zew sk ie j  N r .  207 IT  p ię t ro .

l i ę k o p ia ó w  n ie  z w r a c a  się ,  niefrankowanych listów 
uie p r z y jm u je  się .

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W  K r a k o w i e :  k w a r t a l n i e  w. .-i, z |  2 « t ___
W  M o n a r c h i i  a u s t r o - w ę g i e r s k i e j  „ * 2 , 4 0
W  N i e m c z e c h  „ m a r e k  4  p f. 8 0
W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  „ m b it  2 ________
W  i n n y c h  k r a j a c h  „ f ra n k ó w  6 —

P O J E D Y N C Z Y  N U M E R  10 ct .

I N S E R A T Y :  6 c e n t .  o d  w i e r s z a  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m ) .

P R E N U M E R A T Ę  i IN S E R A T Y  P R Z Y J M U J Ą :

A D .M IN IS r R A C Y A  „ G a z e ty  K r a k o w s k ie j1* j a k o te ż  A G E N C Y E : 

W  K r a k o w i e :  J a n  F i s c h e r ,  „ P a ła c  S p is k i44, p. N o w a k o w s k a ,  
s k ła d  ty to n iu ,  róg; u l .  B r a c k ie j ,  w  h a li  S u k i e n n i c  N r. 5, w h a n -

A O M I N I STRACYA
drukarni W ł. L. Anczyca i Spółki

p rz y  u l K a n o n n e j  N r. 125.

d lu  p  D e m b i ń s k i e g o ,  u l. F lo ry a ń s k a ,  A .  G r i g a r .  W e  L w o w i e :  Listy r e k l a m a c y j n e  n i e o p i e C Z ę t O W a n e  n ie  p o d le g a ją
K s ię g a r n ia  G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a  o ra z  wsz. s t k i e  k s ię g a r n ie  o p ł a c i e  POCZtowei

w K ra k o w ie  i G a l ic y i .  i

Nowy krok naprzód.
Świeżym ukazem carskim zniesiony 

został istniejący dotąd w Petersburgu 
specyalny „komitet do spraw Króle­
stwa Polskiego" Gazety moskiewskie, 
nawet wrzekomo przyjazne p dakom, 
jak  „ G o ł o s "  oceniły tę reformę jako 
mającą przynieść nam pożytek, a to 
z tego względu, że zwinięcie tego ko­
mitetu wskazuje, iż rząd moskiewski 
„zamierza Królestwo Polskie uwolnić 
z wyjątkowego położenia, w jakiem 
się dotąd pod względem admistracyj nym 
znajdowało".

Tutejszy „Czas"  przyklaskuje rów­
nież temu krokowi, gdyż przez to ma 
się nadal uniknąć przy rozpatrywaniu 
różnych spraw admistracyjnycli, niepo­
trzebnej instancyi, jaką był rzeczony 
komitet.

Nie dziwimy się wcale ani gazetom 
moskiewskim, któreby chciały widzieć 
wszelką różnicę między królestwem a 
carstwem zatartą, ani „ C z a s o w i " ,  
który w ostatnich czasach z zasady broni 
wszystkich moskiew skich reform, — 
lecz zapatrywali tych podzielać nie 
możemy.

Bardzo być może, że zniesienie „ko­
mitetu" przyczyni się do przyspiesze­
nia decyzyi w niektórych sprawach, 
chociaż i o tern wątpić można znając 
formalistykę, a zwłaszcza z ł ą  w o l ę  
moskiewskiej biurokracyi. W każdym 
zazie byłaby to korzyść li tylko cza­
sowa i małoznaczna. Ważniejszem je­
dnak jest i smutnem, według nas, że 
reforma ta jest prawie ostatnim kro­
kiem na drodze do zupełnego zlania 
Królestwa Polskiego z innemi prowin- 
cyami carstwa, do zatarcia jego odrę­
bności.

Jest to konsekwentny wynik postę­
powania moskali od roku 1864.

Począwszy od reakcyi po r. 1831, 
rząd moskiewski postanowił coraz bar­
dziej ograniczyć samodzielność Króle­
stwa. Wszelkie jednak przedsiębrane 
środki nie miały żadnego systematu

i widzieliśmy w tern ciągłe wahanie. 
Rozporządzenia wynaradawiające były 
tylko sporadyczne, i zwykle nieściśle 
wykonywane. Zaprowadzano w szko­
łach język moskiewski, lecz po kilku 
latach powracano znów do polskiego; 
nasyłano urzędników moskali, lecz wkrót­
ce ich wypędzano. W ogóle do r. 1861 
w postępowaniu moskali w Królestwie 
znać było ciągłą chwiejność. Krok na­
przód, — to znowu krok w tył.

Po reformach w duchu narodowym 
polskim za czasów Wielopolskiego wi a ­
tach od 1861 do 1863, i po upadku 
powstania, zaczęła się silna i już sy­
stematyczna, reakoya moskiewska, w ce 
lu zniesienia wszelkiej odrębności Kró­
lestwa.

Odtąd Moskwa ani chwilę na tej 
drodze nie cofnęła się a wyżej zazna­
czona reforma jest ostatnim wyrazem 
tego systematycznego postępowania.

Dosyć będzie przypomnieć sobie da­
ty, aby się przekonać jak  konsekwen­
tnie i nieprzerwanie d ą ż ą  moskale do 
zupełnego zmienienia nawet tytułu K ró­
lestwa Polskiego Podajemy te daty. 
gdyż są one historyą upadku samo­
dzielności i odrębności tej naszej dziel­
nicy.

Pierwszym krokiem było ustanowie­
nie w r. 1864 smutnej pamięci komi­
tetu urządzającego, który w kilka lat 
zastąpił czysto odrębną dotąd Radę 
Administracyjną (1864), za czem po­
szło zniesienie szczególnych komisyj 
stanowiących oddzielne dla Królestwa 
ministerya. Niezależna dotąd komisya 
skarbu przekształconą została na „za­
rząd finansów", który po krótkiem ży­
ciu został zniesiony. Odtąd przestał 
istnieć oddzielny skarb Królestwa Pol­
skiego, a finanse nasze dostały się pod 
zarząd petersburgskiago ministeryum 
skarbu, w miejscu zaś zawiadywane są, 
tak jak w całej Rossyi, przez Izby 
skarbowe. Bank Polski utracił także 
swą samodzielność, a między innemi 
prawo wypuszczania papierów i stal

K R O N I K A .  ■
(W yb o ry  i ka n ik u ła .  —  S tm in a ry u m  poselskie.  —  

M atura  p o lityczno-au tonom iczna .  —  40 n ieśm ierte l­
nych.  —  P otrójny rokosz  —  anarch ia  i p la k a ty  
p. p ro fe so r szko ły  K a zim ie rsk ie j i w ojna z  pejsa- 
kam i.  -  O lbrzym ia  obietnica ka n d yd a ta  na  K lcpa- 
rzu .  —  Niech ży je  solidarność.  •—  Jeżyk  n iem iecki 
i  czcionki hebrajskie.  —  Utoniecie szko ły  p ływ a n ia .  —  

P r jek t re fo rm y  s ta tu tu  m iejskiego.  —  SO kó ł i  sze -  

ści set radców.  —  Prezes i oberprezes.  —  O rganiza- 
cyu m a g is tra tu  —  M iejski a g ita to r  —  Ścieśnienie  

p ra w a  wyborczego  —  R adcow ie dożyw otni).

Roku pańskiego 1881, z czerwca na li­
piec, w krytycznej porze, o której przed 
3m a przeszło wiekami Jan  z Czarnolesia 
powiedział, że to je s t  czas w którym  : 

„Rozganiał non mądra Canicula Żakos“ 
w ybierano w Krakowie 33 ojców m iasta.

Nie przykładalibyśm y do onych wyborów 
tak  wielkiej w agi, gdyby się odbywały 
w Osieku, Pacanow ie, lub podobnego ro­
dzaju ubikacyi, ale nie wolno nam le k c e ­
ważyć lapidarnej stolicy, o której pewien 
w ierszokleta pow iedzia ł:

„W  tym grodzie żyli P iastow ie 
„I możni Jagiellonow ie", 

sto1 '' na którą w ytęża wzrok nie tylko 
P ortugalia  i śp. królestwo Obojga Sycylii, 
ale naw et politycy pozostałych czterech czę­
ści św iata, mianowicie Chiny— gn>du, w k tó ­
rego murach, jak  to w ykazał ostatni spis 
ludności, zaledwie trzech osłów przebyw a!!

N iegdyś K raków  wydaw ał sław etnych m ie­
szczan, W ierzynków  i G erlachów, BoDarów

i M ontelupich, potem  by ł pepinierą artystów 
dram atycznych, którem i do dziś dnia pyszni 
się W arszaw a —  a dzisiaj, kiedyśm y rzu­
ciwszy mrzonki rew olucyjne wzięli się na 
serjo do pracy ogranicznej —  w ydaje m ę­
żów stanu, kierujących parlam entam i i jest 
niezaprzeczenie seminarjum poselskiem, k tó ­
rego wychowańcy, kiedyś w odległej p rzy­
szłości zasiadłszy w parlam entach kra jo ­
wych i zagranicznych, polityką wszech E u ­
ropy trząść będą.

W ybory teraźniejsze były niejako maturą 
polityczno - parlamentarno  -  autonomiczną  król. 
głown. rn. K rakow a. W ęgrzy w takich ra ­
zach kiereszują się, Anglicy boxują, W łosi 
sztyletują, w Stanach Zjednoczonych rewol- 
w erują. U nas dzięki dojrzałości politycznej, 
niebezpieczne te  experym enta nie em ano­
w ały (jak się w yraża „Czas") z łona wy­
borców, lecz wszystko odbyło się cichutko, 
przyzwoicie i elegacko.

Ażeby dać innym miastom przykład  jak  
się wybory odbywać powinny, niech nam 
będzie wolno przebiedz po krotce dzieje 
przeszłotygodaiowych.

N ajprzód urodził się kom iiet 40tu, ko­
m itet szczęśliwie w ybrany, nie żywiący 
w swem łonie ani w ichrzycieli ani trom ta- 
dratów. Byli to mężowie (z m ałym  w yjąt­
kiem) zgodni, adorujący się w zajem  — m ę­
żowie, którzy wzięli sobie za zadanie nie 
dopuścić d.i rn !v obstrukeyonistów , gaw ie­
dzi i nowatoró którzy by gród ńasz z epo­
ki ostentacyjnej sprowadzili do zaściankowej 
polityki gospodarki wew nętrznej. H asłem  ko­
m itetu  było nie zmieniać rady, lub jeżeli

się zależnym od ministeryum skarbu 
i Banku Państwa.

Jednocześnie prawie za przyłożeniem 
się osławionego kniazia Czerkawskiego 
zniesiono komisyę (ministeryum) spraw 
wewnętrznych i komisyę spraw ducho­
wnych i oświecenia publicznego. Atry- 
bucye pierwszej przeszły w części na 
gubernatorów, w sprawach zaś ogól­
nych na ministeryum spraw wewnę­
trznych w Petersburgu. W miejsce zaś 
komisyi oświecenia postawiono kuratora 
okręgu naukowego, zależnego od mi­
nistra oświaty.

Zniesiono też Najwyższą Izbę obra­
chunkową, a natomiast ustanowiono 
Izby kontrolne, jako podwładne ogólne­
mu kontrollerowi państwa.

W tej też epoce uchyloną została 
doskonała ustawa o wychowaniu, wy­
pracowana w r. 1861, w duchu narodo­
wym, a zastosowano ogólny moskie­
wski systemat. W miejsce też wybor­
nego zakładu wyższego, jakim była 
Szkoła Główna warszawska, wprowa­
dzono warszawski uniwersytet.

Gdy w r. 1873 umarł namiestnik 
lir. Berg, urząd ten został zupełnie 
zniesiony, a władze nowomianowanego 
generał-gubernatora, w niczem nie różni 
się od takiejże władzy w Moskwie, 
Odessie lub Orenburgu.

Jednym z największych ciosów, by­
ła tak zwana reforma sądownictwa 
w r. 1876. Procedura ustna i język 
polski, musiały ustąpić moskiewskiej, 
zacofanej procedurze piśmiennej i mo­
skiewskiemu językowi. Z dawnemi są­
dami upadł też ostatni szczątek odrę­
bnych polskich ministeryów, komisya 
sprawiedliwości, a większą część nę­
dznie dotąd płatnych polskich sędziów 
wypędzono, aby zrobić sowicie płatne 
miejsca dla Moskali.

Po tej ostatniej reformie, nie zostało 
w Królestwie ani śladu polskiej admi- 
nistracyi. Język polski został wyłączo­
ny ze szkoły, sądu i urzędu. Moskale 
rozsiedli się na dobre, a polacy za­

ledwie na niższych tylko posadach są 
tolerowani.

Po każdej z powyższych reform 
dzienniki moskiewskie przedstawiały 
je jako dobrodziejstwo dla polaków, 
że łaską carską przypuszczeni zostali 
do korzystania z ogólnego w carstwie 
porządku.

Pomimo to w Petersburgu traktowa­
no Królestwo jako prowincyę odrę­
bną. Wszystkie sprawy przechodzić 
musiały przez komitet do spraw K ró­
lestwa Polskiego. — Jakikolwiek był 
ten komitet, zawsze stanowił 011 mil- 
uznanie, że Królestwo Polskie istnieje.

Dzisiaj ta ostatnia instytucya która 
przypominała odrębność Królestwa zo- 
stałazniesioną. Odtąd urzędownie nie 
ma nawet tytułu Królestwa Polskiego.

Jest to więc nowy krok dążący do 
zlania nas z Moskwą. Takiego wła­
śnie zlania się, takiej assymilacyi my 
nie chcemy. Kwitujemy ze wszelkich 
korzyści, jakie nam mogą zapewnić 
moskiewskie reformy: pragniemy prze- 
dewszystkiem naszej odrębności. Dla 
tego też zniesienia komitetu do spraw 
Królestwa Polskiego nie uważamy za 
korzystną dla nas reform ę, a le za 
klęskę.

Lecz nie piszmy nekrologu; można 
kreślić tytuły, znosić instytucye, wpro­
wadzać język i administracyę moskie­
wską, lecz żaden car, choćby nawet 
był najpotężniejązym nie zniszczy na­
szej tradycyi, naszych praw history­
cznych , naszej narodowej żywotności, 
nie jest w stanie zniszczyć narodu pol­
skiego.

Koresponiencye G azetj krakowskiej.
Z  miasta 8 lipca 

W  przeglądzie politycznym  „C zasu", czy­
tam y wiadomość, że na ogólnem zgrom adze­
niu członków Tow arzystw a konnych w yści­
gów w W arszaw ie, na wniosek przew odni­
czącego, co do urządzenia wystaw  na 
prowincyi, postanowiono poczynić stosowne 
staran ia  u władz, o utw orzenie tak ich  wy-

zmienić to na lepsze — a więc część p rze ­
ważną dawnych ławników pozostawić, tych 
którzy daliby się napraw ić w yreperow ać, 
a tylko niepoprawnych usunąć, a to w celu 
żeby nowa R ada nie zerw ała z tradycyam i 
odziedziczonemi po daw nej. Ale pomimo 
tych zabiegów chw alebnych, koncert nie- 
odbył się tak  harm onijnie, ja k  Pustynia 
Dawida  pod dyrekcyą pana Niedzielskiego 
w strzeleckim  ogrodzie. W yborcy krakow scy 
nie są instrum entam i, k tóreby można do 
jednego diapazonu nastroić.

Już  to ,śp. cesarz M ikołaj zauw ażył, że 
K raków  to ognisko rew olucyjne, a pomimo 
szlachetnych usiłowań G uta, Zajączkow skie­
go, zawsze tam  coś z kw asu wichrzyciel- 
skiego pozostało. P iętnasto letn ie gorliwe usi­
łow ania Stańczyków  ani nie wyniszczyły 
nieprzerwalności powstania, ani też nie w y­
korzeniły strasznej choroby liberum conspiro 
i chociaż ja k  zapew niają nas kapłani zdro­
wotności, w K rakow ie stosunkowo do innych 
m iast najw iększa śm iertelność panuje, nie­
stety , jeszcze nie wszyscy rewolucyonlści 
wymarli.

I  stało się że wszystkie trzy ko ła  podnio­
sły rokosz przeciwko komitetowi cen tralne­
mu, zarzucając m u że nie reprezentu je  m ia­
sta, ale pew ną koteryę, że niew ykazał zalet 
kandydatów  przez siebie podanych, że s ta ­
ra ł się ile możności wytworzyć opozycyę 
dla dzisiejszego prezydenta, w celu ażeby, 
gdyby się udało, obrać innego.

O dbyła się więc spora paczka zebrań 
pryw atnych i publicznych, każde koło w y­
brało kom itety — olbrzymie p lakaty  okryły

narożniki ulic i niem ało spożyły k la jstru , 
a napędziły pracy expresom . I  kto wie, czy 
nie stalibyśm y się łupem  anarchii, gdyby 
nie to, że praw ie każdy członek owych k o ­
mitetów, jeżeli nie o tw arcie, to skrycie 
aspirow ał do radzieckiego krzesła i co u ra ­
dzono, na swoją rękę obalał.

A cóż nie wygadywano na owych posie­
dzeniach i zebraniach sam ozwańczych! jak ie  
dzikie i n iepraktyczne stawiano w n iosk i! 
Jednem u zachciało się, aby niew ybierać do 
rady tych, którzy zajm ują się dostawam i 
i przedsiębiorstwam i dla m iasta, drugiem u, 
żeby odsunąć tych, którzy ja k  p. H irsch 
Landau, i inni gw ałtem  cisną się do rady — 
inny, żeby nie głosować na takiego, co na 
posiedzeniach nie bywa —  podniósł się n a ­
w et głos świętokradzki przeciwko wielkim 
imionom historycznym  pod pozorem, że ich 
m ałe m iejskie spraw y nie obchodzą!?

Jak iś  p. profesor z K azim ierza posunął 
się do tego stopnia zuchwalstwa, że zaczął 
m iotać obelgi na poczciwy, prowizoryczny 
sta tu t —  tw ierdząc, że acz prowizoryczny 
już  osiwiał, a R ada m iejska m ająca się o d ­
nawiać zawsze je s t  starą . W yrzucał radcom  
to, że gdzie k tóry  m ieszka, tam  i m ie­
szkańcy szczęśliw i,1 bo daleko więcej u le­
pszeń m ają, i dobre bruki i dobre ścieki 
i drzewa domów ich pięknych niezasłaniają. 
Sam izraelita , przecież w ym agał od swych 
współwyznawców, żeby idąc do R ady  um ieli 
po polsku, jak b y  to języ k  polski był cine 
Weltsprache!? Chciał nadto w yłączyć lichw ia­
rzy z pomiędzy kandydatów  i w alczył upor­
czywie przeciw ko malowniczemu ubiorowi :
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staw  po powiatach, łącząc dwa czy trzy 
pow iaty razem, oraz o pozw olenie na zm ianę 
tytu łu  w ystaw y na placu Ujazdow skim , na: 
„W ystaw a inwentarza i jarmark".

W iadom ość ta  taką ma w  istocie p o lity ­
czną  dla nas doniosłość, że nie dziwim y się 
iż ją  „Czas" w przeg lądzie  aż p o litycznym  
uznał za stosow ne pom ieścić.

Jeżeli b ow iem , du sublime an  rid icu le  
iln ’ya  qu’un pas, to du rid icule au sublime —  
tak długa je st  droga, iż podziwiać należy, 
odw agę, i szlachetne chęci tych , co ją , j e ­
dnym skokiem , przebyć postanowili.

Z czegoś bowiem  tak bezsensow nego, jak  
są w yścigi konne z angielska traktowane, 
w kraju w  którym n ie ma nic w ydoskona­
lonego, trafić od razu na m yśl tak p rak ty­
czną, jak  w ystawa inw entarza , je s t  to skok, 
du  rid icu le  au sublime, na zasadzie Nosce te 
ipsum  oparty, za który wnioskodawcom , 
najnieograniczeńsze uznanie, i wdzięczność  
się należy.

P rzypuścić bowiem  trzeba, że to będzie 
w ystaw a zw ierząt i  rzeczy, czysto krajo­
w ych, w  kraju zrodzonych, w yhodow anych, 
i  wyrobionych, bez najm niejszej przym ieszki 
zagranicznej.

I ,  że to będzie, popis postępu krajowego, 
nie zaś, w ystaw a obcego rozumu, obok n a­
rodowego nonsensu, próżniactwa, i m arno­
traw stwa, dla których aż nadto M okoto­
w skiego je s t  pola.

*  *

K orespondent „Czasu" z P etersburga, ten  
sam zapew ne, który niedawno przypuszczał 
konstytucyjne zam iary hr. Ignatiew a, parla­
m ent w  Potersburgu, i nas grających p rze­
w ażną rolę w  tym  parlam encie, cz łow iek  
zatem , ogromnej wyobraźni, ale n iew ielkiego  
sensu , daje dowód tej wady organicznej, 
traktując nas krytyką broszury politycznej 
jak iegoś P o la k a , pod t y t . : L ist otw arty  
w spraw ie ugody po lsko-rosyjskiej.

Sam  powiada, że broszura ta, je s t  g łu ­
pią, i nie w iedzieć dla kogo b y ła  pisaną, 
bo ani dla Polaków, ani dla m oskali.

Pocóż w ięc , pośw ięca jej c a łą , docHs 
długą, korespondencyę ?

Czyż nie dosyć m ieliśm y ju ż głupich, 
głupszych  i najgłupszych, w  tym  przedm io­
c ie, broszur, d z ie ł, artykułów  i korespon- 
dencyj. Czyż nie m ieliśm y broszury: la Po- 
logne et les Hdbsbourgs, książk i lir. M oszyń­
skiego i innych arcydzieł w  tym  rodzaju, 
i tej, w  duchu ugody z M oskalam i, łzaw ej 
exklam acyi najpoważniejszego z dzienników  
„że n ie przyszedł jeszcze  czas uznania, iż 
cesarz tylko wśród Polaków  w  W arszaw ie  
m ógłby w ytchnąć po trudach sw ojego im pe­
rium". M oglibyśm y już na tem  poprzestać

Jasio 5  L ipca .

(M.) Ciche i zazwyczaj spokojne miasto na­
sze jest wpełnym ruchu i życiu od kilku dni; 
ruch ten nie ogranicza się nawet na samo 
tylko Jasło , ale obejmuje i cały nasz jasiel­
ski powiat. Pojutrze 7 lipca zapowiedziane 
jest przybycie i zebranie się kom isyi, celem  
obejścia i rewizyi trasy dla przyszłej kolei 
transwersalnej, co do linii mającej się pro­
wadzić z Grybowa do Zagórza. W  zakres 
zatem działania tej komisyi wchodzi oprócz 
zwykłych czynności które wskazuje §. 3, mi- 
nisteryalnego rozporządzenia z 25  stycznia 
r. 1874, rozwiązanie także, nader ważnej dla 
Jasła i całej okolicy sprawy, który kierunek 
ma być przyjęty dla linii Grybów —  Zagórz, 
Jasło i G orlice, lub też na Duklę? Sprawa 
to pierwszorzędnej wartości dla J a s ła , Kro­
sna i dwóch tych naszych sąsiednich powia­
tów, bo od jej pomyślnego dla nas rozwiąza­
nia zależeć będzie, na długie lata pom yśl­
ność i rozwój h an d lu , przemysłu i rolnictwa

krym kom , hałatom  i pejsakom , któremi 
Chassydzi w  podziw ienie wprawiają obie 
półkule świata.

A le  przykład n iesforności, niekarności 
przeciw  kom itetow i centralnem u znalazł l i­
cznych naśladow ców. P ew ien  mąż , którego  
papa na m ycie i akcyzie m ilionową zrobił 
fortunę, zw oła ł osobne zgrom adzenie w ho­
telu  lwowskim  na K leparzu, pragnąc za przy­
k ładem  rodzica słu żyć m iastu. N a n ieszczę­
ście jed nak  inny mąż z tego skorzystał i 
stanąw szy śród poczciw ych K leparzanów o- 
nego dnia rzek ł im :

„Ja nie z soli, ani z roli, ale z tego co 
m nie boli u rosłem " x). N ie  urodziłem  się 
w pałacu, ale na przedm ieściu, w ięc jestem  
kość z kości, krew  z krw i, a ży ła  z żyły' 
m ieszczańskiej. Obroniłem  200 ,000  chłopów  
od dusicieli lichwiarskich bezpłatnie, to i was 
będę bronił bezpłatnie. I  cóż wy m acie pocz­
ciwi i kochani przedm ieszczanie ? ciężary  
ogrom ne! a wygód żadnych. —  W  m ieście  
kosztowny g a z ! a u was podła nafta — w m ie­
ście bruki granitowe i asfalty! a u was po- 
koślaw ione kam ienie —  m ieszczanie chodzą  
po nich, jak  po kociem  futerku —  a wy 
rozbijacie sobie zacne nosy i w ykręcacie 
czcigodne nogi! — W  m ieście M aurizio, Gros- 
m ann , H endrich , H aw ełka , W e n tz l , Fuchs, 
a u was Schlojme, D uwid, Mojsie, Leibel i ten  
jeden  poczciw y pan  K am iński. Tam  likiery  
tu podła a nyżów ka , tam  M arjacki kośció ł, 
a tu ubogi św. F lorjan. C hcecie m ieć to

*) Niem ożem y zaspokoić ciekaw ości Szanownych  
czyteln ików , pragnących się  dowiedzieć, co onego 
m ęża bolało.

w pięknej i żyznej okolicy, zwanej od dawna 
ogrodem Galicyi. Zbywa nam jednak mimo 
wszystkiego co B óg d a ł, na nieodzownych 
środkach przewozowych i komunikacyjnych, 
mogących łączyć nasze m iasteczka, ożywić 
w nich handel i rodzimy p rzem ysł, i dać 
silny popęd do rozwinięcia ulepszonego rol­
nictwa. Zbywa nam na tych przewozowych 
środkach, bo ludzie dotąd nic prawie nie 
zrobili, aby je ułatwić —  budowano zaś wy­
soko nawet subwencyonowane koleje żelazne 
wszędzie gdzieindziej, tylko nie u nas. Kiedy 
więc spadło umiłowanie na nasz ki aj, abyśmy 
z funduszów krajowych i powiatowych do­
płacali na mającą się wreszcie budować kolej 
transwersalną, to w naszych jasielskich stro­
nach o kieiunek trasy zawrzała zacięta 
w alka, wprawdzie na p ióra, ale publiczna 
i prywatna, a to pomiędzy Gorlicami w sztu- 
cznem przymierzu zostającemi z Duklą —  a 
sojusznikami, Jasłem  i Krosnem.

Spisano stosy papieru podań, wywodów, 
dat statystycznych, artykułów dziennikarskich 
i listów  prywatnych. Zarzucono niemi wszy­
stkie bez wyjątku m inisterstw a, D elegacyę 
naszą i Radę Państwa. Jeżdżono do W iednia 
w gwarnych deputacyach i chyłkiem pojedyn­
czo. Rozgorączkowały się naprawdę zwykle 
apetyczne umysły nasze, jakby w panu Tade­
uszu Rejenta z Asesorem  o pierwszeństwo 
kusego nad sokołem , lub jakby w sporcie za 
naszych czasów, gdy idzie o pierwszeństwo 
Chorzelowskiego „Przedswita". A nam szło 
tylko i chodzi dotąd, czyli na Duklę lub też 
na J a sło , trasa kolejowa przeprowadzona być 
ma. Znać, żywotna to sprawa dla jednych 
i dla drugich, skoro tak żywo m ogła i to 
dość d łu go, nas zajmować. Teraz więc alea 

j a d a  jacen t —  a rzecz się temi dniami roz­
strzygnie. Nożyce wiezie ” już komisya do 
Jasła.

Komisya której oczekujemy będzie dość 
liczna. W  skład jej wchodzą oprócz m iejsco­
wego starosty, delegaci i reprezentanci jene- 
ralnej inspekcyi kolei austryackich , dyrekcyi 
państwowych budowli kolejowych, m inister­
stwa wojny, W ydziału krajowego, Izb han­
dlowych we Lwowie i Krakowie, Rady gór­
niczej i innych władz ikorporacyj, którez wa­
żnych powodów w grę tę wchodzić m o­
gą —  a powodów takich nazbiera się dość 
wiele. Nie dziw jest przeto , że nasze nie­
wielkie Jasło , a niezbyt obfite w pierwszo­
rzędne hotele, w febrycznem jest oczekiwaniu, 
że się ni-jpokoi i usilnie krząta, aby godnie 
um ieścić i ugościć tak wielkich i licznych 
dygnitarzy, którzy powołani są postanawiać, 
o rozwoju lub zatraceniu naszej pomyślności 
na .przyszłość.

Ze się tu nie obejdzie bez wielu natarczy­
wych nawet zabiegów, aby przeciągnąć wodę 
na inne m łyńskie koła niżeli nasze, że i o środ­
ki po temu starać się będą —  o tem aż nadto 
przekonani jestyśm y. Ufamy jednak całkiem  
w słuszność naszej sprawy, a spodziewamy 
się również, że Ci z naszego obywatelstwa, 
którzy od poczktku tę sprawę podniósłszy 
wzięli ją  w swoje ręce, i dotąd szczęśliwie 
prowadzą, nie odstąpią jej aż do szczęśliwe­
go końca, a pokonać zdołają i tę resztę mo­
gących się nastręczyć trudności.

O szczegółach całego przebiegu czynności 
komisyi kolejowej, i o tem co się tu odgry­
wać będzie, pospieszę bezzwłocznie przesłać 
Wam sprawozdanie.

Sprawy miejskie.
P osiedzen ie  Rady miejskiej (zwyczajne) 

odbyło się we czwartek, pod przewodnictwem  
Dra W eig la , przy udziale tylko 45  radców. 
Z ważniejszych spraw', zapisujemy: W niosek r. 
m. Dra Faustyna Jakubowskiego, ażeby w Kra-

i ■■ ■■ i   _ _  i —

w szystko? to w ybierzcie m nie, w szystko wam  
w yjednam : „przepyszne k a n a ły , w ygodne 
i szerokie kanały, procesy i termina, a je ś li 
kogo z was spotkałoby n ieszczęście dostania  
się przed kratki, to i tam  m nie znajdziecie!"

W ięc w  m ieście chaos, zam ęt, zam ięsza- 
nie, piwo leje się potokam i, ajenci biegają, 
plakat lepi się na p lakacie, odezw i. za od e­
zwą. —  Jeden  w zyw a do jed n ośc i, drugi 
olbrzym iem i czcionkam i w oła :

N iech żyje solidarność. "T0SS 
Pojaw ia się m nóstwo kartek, a każda z in ­
nym i kandydatam i. T em u m ówią dostaniesz 
pożyczkę, tam tem u stracisz k r e d y t! W dow y  
otoczone konkurentam i polującym i na pleni- 
potencye. Mówiono naw et, że karty w ybor­
cze sz ły  jak  akcye do góry i na dół, i że 
publicznie niem i handlowano, czem u prze­
cież nikt n ie uwierzy, bo gdzieżby coś po­
dobnego m ogło się dziać pod okiem  w ładzy.

N ie pozostał i K azim ierz w  ty le, prasa 
pana F ischera drukowała od świtu do nocy  
odezw y n iem ieckie hebrajskiem i ty p a m i, 
któremi się posługują bracia wyznania moj- 
żeszow ego, jed ynie dla braku znajomości j ę ­
zyka i liter polskich. Zajętym  od ośm iu w ie­
ków gieszeftem , n iestarczyło  czasu na w yu­
czenie się język a  krajowego. Potężna opieka  
pana Schreibera i pana W intera, zapew nia  
przyszłość językow i i pism u, w  nadziei że 
za lat k ilkanaście, będą się w  nich prowa­
dzić protokoły posiedzeń Rady.

N akoniec wybory się sk o ń czy ły , wzbu­
rzone tłum y w róciły  do sw ych zajęć. Trzy­
dziestu trzech ojców wybrano —  Ojczyzna  
u ratow an a!! i całotygodniow a agitacya uto-

kowie założono szkołę dla s łu g , przekazano 
sekcyi szkolnej. W niosek to bardzo trafny i na 
czasie; załatwienia też onegoż i rezultatów  
oczekiwać będą nasze panie z upragnieniem.

R. m. Szlachtowski przedstawił przebieg 
narad komisyi gazowej. Rada przyjęła z za­
dowoleniem to sprawozdanie, poleciła komisyi 
gazowej dalsze działanie w rozpoczętym kie­
runku , zaś sekcyi finansowej p o lec iła , aby 
przedstawiła w niosek , w jaki sposób ma być 
zebrany kapitał 3 0 0 ,0 0 0  z łr . , potrzebny na 
budowę zakładu gazow ego, ewentualnie by 
traktowała o zaciągnięcie pożyczki tej wyso­
kości.

W reszcie zamianowała Rada Dra Aleksandra 
W ilkosza lekarzem miejskim i upoważniła Pre­
zydenta miasta do przyjęcia trzech aplikantów.

S tra żn icy  akcyzow i miejscy. Niejednokro­
tnie dochodziły nas skargi, na brutalne po­
stępowanie strażników akcyzowych miejskich. 
W dniu 6 b. m. sami byliśmy świadkami 
takiego postępowania. W  dniu tym o godz. 6 
rano, po przyjściu pociągu z Podwołoczysk, 
jakiś obywatel, przyzwoicie wyglądający i po­
ważny, wysiadł z wagonu i oczekując na odej­
ście pociągu do Wiednia, chciał się udać przed 
dworzec, przez w yjście, dla przyjeżdżających 
przeznaczone. Obywatel ten nie miał żadnego, 
pakunku w ręku. Strażnik akcyzowy zaczepił 
go i zaczął rewidować jego kieszenie, przy 
czem znalazł kilka grammów tabaki. Jakkol­
wiek nie stanowiło to żadnej kontrabandy, 
a tem mniej kontrabandy przeciw akcyzie 
miejskiej, strażnik akcyzowy oddał tego pana 
w ręce strażników celnych, którzy pociągnęli 
przejezdnego do protokułu. Zauważyliśmy przy- 
tem bardzo niegrzeczne obejście się ze strony 
strażnika.

Podobne postępowanie jest brutalstwem i nad­
użyciem. Rewizya w kieszeniach przejezdnych 
nie powinna m ieć miejsca, chyba w razie ważnej 
denuncyacyi. W  obecnym w ypadku, choćby 
nawet ów obywatel m iał w kieszeni mały ka­
wałek mięsa lub flaszeczke w ódki, nie powi­
nien być o to niepokojony, gdyż to nie przy­
nosi żadnego uszczerbku akcyzie miejskiej, 
a w podróży często jest niezbędnem. Zresztą 
pamiętać należy, że każde prawo powinno 
być wykonywane tak, aby jak najmniej oby­
watelom robiło przykrości. W ykonywanie go 
w sp o só b , wyżej opisany, może tylko znie­
chęcić ludzi, od odwiedzania naszego miasta.

Zwracamy więc na rzecz tę uwagę w łaści­
wej władzy i mamy nadzieję, że podobne nad­
użycia ukrócone zostaną.

Fiakry .  W  chwili obecnej, gdy w murach 
naszych przebywa wiele gości, wszyscy skarżą 
się na niegrzeczność i zbytnie wymagania 
fiakrów. Zdarza się często, że fiakr przywiózł­
szy kogoś do hotelu , w którym nie ma już 
wolnego pokoju, wiezie gościa do hotelu in 
nego, a następnie wymaga zapłaty tak, jak 
za podwójny kurs z dworca. Innym znów ra­
zem słyszeliśm y spór o zapłatę, z powodu 
ilości bagaży, pomimo, że ilość ta i waga 
w taryfie nie są określone.

Należałoby też ustanowić taryfę, za jazdę na 
kopiec Kościuszki, na Wolę Justowską i t. d., 
gdyż miejsca te są zwykle przez przejeżdżają­
cych zwiedzane, co wywołuje zawsze targi 
i nieprzyjemności z fiakrami. W ładza poli­
cyjna powinnaby w to wejść.

WiaioffloSci nantowe literackie 1 artystyczne.
TEATR.

W alka kobiet trzyaktowa kom edya Scri- 
b e’go i L egou ve’go daną b yła  w zesz ły  
czwartek. Przyznam y otwarcie że szliśm y  
na przedstaw ienie z pewnem  uprzedzeniem . 
Kom edya ta będąca wzorem i typem  dla 
dzisiejszych salonow ych kom edyj musi być

nęla  ja k  sprawa szkoły p ływ ania , w wydziale 
budownictwa miejskiego !

N ic jednak  na św iecie nie g in ie, jak  m ó­
w ił pew ien archeolog, w ygrzebaw szy przed­
potopowe kopyto, popotopowego konia. W ięc 
i nauka nie poszła w las, bo choć nie jed en  
spuścił nos na kwintę, nie zostaw szy radcą, 
choć niektórzy spodziewają się przy spraw­
dzeniu wyborów połknąć paru ulubieńców  
szczęścia, choć nie mamy nadziei, żeby się 
to powiodło —  to jednak doświadczenie na­
b yte, m oże nam posłużyć na przyszłość za 
trzy lata, przy nowych w yborach !

Chcąc atoli uniknąć na przyszłość rokoszów  
i ekscesów , należy koniecznie statut zm ie­
nić, a przedew szystk iem :

1) Zam iast trzech  kół, ustanow ić tr z y d z ie ­
ś c i , a m ianowicie: w ielkich  panów, finan­
sistów , urzędników, profesorów w iększych  
i m niejszych , duchow ieństw a św ieckiego i za ­
konnego; adwokatów, notaryuszów, artystów  
i literatów , w łaścicieli domów m iejskich  
i przedm iejskich, trzech dwu i jednopiętro­
wych, drewnianych i m urowanych, lekarzy, 
aptekarzy, kupców, kramarzy, tandenciarzy, 
handełesów , w exlarzy, przekupniów, in ży ­
n ierow i budowniczych, m uzyków , rękodzielni­
ków, rzem ieślników , i ludzi bez stałego zajęcia.

2) K ażde z 30 kół obiera 20 radców, czyli 
razem 600, a to żeby, kto ma chęć został radcą.

3) W ybrani z każdego koła obierają sobie 
prezesa, w iceprezesa i sekretarza. Prezydenci 
zaś i w iceprezydenci obierają ober-prezy- 
denta, ober-w iceprezydenta i ober-sekretarza.

4) W szystk ie  entrepryzy i dostawy dla 
m iasta , m ają być jed yn ie powierzane rad-

graną ze szczególnem  w ykończnniem  i e le-  
gancyą. W ierzyliśm y że pani Hofm an św ie­
tnie w yw iąże się z roli hrabiny d’A utreval, 
—  że panna Stachow icz, jeś li tylko zechce  
nauczyć się roli, co nawiasem  m ówiąc, co ­
raz rzadziej jej się zdarzą, znajdzie naiwność 
i uczucie konieczne w L eonii de la Y ille -  
gonthier, —  że p. Sobiesław  z elegancyą  
odegra H enryka de F lavign eu l, — że w re­
szcie p. Szym ański wzorowo, jak  zw ykle, 
przedstawi barona de M ontrichard; nie w ie ­
rzyliśm y jednak aby p. Arwin m ógł godnie 
dźwignąć bardzo trudną rolę Gustawa de 
Grignon.

Sprawdziły się nasze oczekiw ania co 
do czworga w yliczonych artystów , chybiły  
w szakże zupełn ie co do pana Arwina  
Gustaw de Grignon, ten  bohater z m atki 
a tchórz z ojca, przedstaw ił nam się  dosko­
nale i zupełn ie naturalnie. C ały charakter 
b y ł dobrze zrozum iany, a przejścia z szla­
chetnych bohaterskich uniesień  do zajęczej 
tchórzliwości b y ły  w ykończone ; w  deklam a- 
cyi nie było przesady a w obawie —  szar­
ży, w  którą w paść, je st  tu niezm iernie ła ­
two. W inszujem y m łodem u artyście tej kre- 
a c y i; okazał on, że ma poczucie artystyczne  
i środki wykonania. N iechaj przyjm ie j e ­
dnak naszą życzliw ą r a d ę : trzeba pracować 
nad głosem , który je s t  chropowaty i nad 
wym awianiem , które je st  niew yraźne. Jest  
to u aktora w ielka  wada, którą w szakże p o ­
konać można.

C ałość sztuki szła  wybornie i nie w id zie­
liśm y jeszcze  w K rakowie utworu tak do­
brze odegranego.

C hcieliśm y na tem  sprawozdanie nasze za­
kończyć i z łożyć pióro, lecz w  tej chwili 
w padł nam pod rękę numer „Czasu", m ie­
szczący recenzyę o czwartkowem  przedsta­
w ieniu , a raczej  o w ąsach p. S ob ie­
sław a, gdyż recenzya ta mówiąc o sztuce 
trzy w iersze, obszernie rozpisuje się .o  wąsach. 
N ie m am y zw yczaju polem izow ać, ale w y­
znać m usim y, że taki nacisk recenzenta na 
rzecz m ałow ażną, w ydał nam się tylko przy- 
czepką. O ile nam wiadom o, p. Sobiesław , 
grając tę rolę za bytności tu p. Szym anow ­
skiego, przypraw ił sobie w ąsy, a przecież 
ani reżyserya teatru, ani recenzent „Czasu", 
nic przeciwko tem u nie m ieli. Zkądże w ięc  
dzisiaj w yjech ały  w ąsy, jako kw estya pier­
w szorzędna? O bawiam y się czy to nie jest  
zapowiedzią w yjścia  p. Sobiesław a z teatru  
krakowskiego. M ocnobyśm y tego żałowali, 
nie ze w zględu na p. S o b ies ła w a , którego  
każdy teatr z otwartem i przyjm ie rękam i, 
lecz ze w zględu na rozwój sceny krakowskiej, 
której coraz w ięcej zdolnych s ił ubywa.

Sigma.
Dr. B enedykt Dybowski. Pomiędzy kandy­

datami na wakujące katedry w Petersburgskiej 
Akademii Umiejętności, figuruje takie znany nasz 
naturalista były profesor b. szkoły głównej war­
szawskiej, Dybowski na katedrę zoologii.

Jak  wiadomo prof. Dybowski przez długi czas 
bawił na Syberyi, jako zesłany i zbogacił nauki 
przyrodnicze wielu nowemi danemi. Przed czte­
rema laty Dr. Dybowski był w Krakowie i starał 
się tu o jakiekolwiek miejsce choćby na 600 złr. 
rocznie. Jednak nic nie otrzymał z tej przyczyny, 
że jest o b c o k r a j o w y  (0). Musiał więc przy­
jąć miejsce na Kamczatce i powtórnie na Sybe- 
ryą wyjechał.

Grube ryby! Taki jest tytuł trzyaktowej ko- 
medyi, którą w tych dniach wykończył pan Mi­
chał Bałucki. Treść jej wzięta jest z życia mie­
szczańskiego, a grubemi rybam i są dw’aj bogaci 
starzy kawalerowie, którzy ufni w swą fortunę, są 
przekonani, i i  wszędzie chcą ich ciągnąć do ożenku. 
Akcya żywa, charakterystyka wybitna i tryskający 
dowcip, są zwykłemi zaletami pana Bałuckiego ; 
utwór też ten w zalety te obfituje. Komedya ta  
przedstawioną będzie najpierw w Warszawie w le-

com m iejskim .
5) N ie wolno radcy nadużywać sw ego u rzę­

d u , to je st  chodzić pilnie na posiedzenia  
walne i sekcyjne. W ykraczający przeciwko te ­
mu paragrafowi, mają być w ykluczeni z rady.

6) Przy nominacyi urzędników magistratu  
należy m ieć wzgląd nie na długą służbę  
i kw alifikacye, ale oddawać posady kandy­
datom protegowanym  przez osoby m ające 
znaczenie i m ajątek. P ozbyw ać się dawnych  
urzędników, a obsadzać posady ludźmi z poza 
m agistratu, trzym ając się zasady, że nowa 
m iotła lepiej zam iata.

7) U stanow ić m iejskiego agitatora, dać m u  
subw encyą na dziennik i odpowiednie środki, 
żeby radców stosow nie do swojego gustu d o­
bierał,

8) Ścieśn ić prawo w yborcze w  ten sposób, 
ażeby obok w ysokości opłacanego podatku, 
znajomość czytania i pisania po żydow sku  
nadaw ała g łos wirylny.

9) Gdy K asa Oszczędności i Tow arzystw o  
Ogniowe, taką sumę podatku będą op łaca ły , 
ile wymagano od przem ysłow ców  w iększych , 
w yrzucić resztę tych przem ysłow ców , a usta­
nowić osobne koło, złożone z przerzeczonych  
dwóch instytucyj.

10) N akoniec w ybierać połowę' radców do­
żyw otnich, dla położenia raz na zaw sze tamy 
intrygom  hołoty, która sobie tym  razem  
w iększość zdobyć pragnęła.

Oto dekalog przyszłego statutu radziec­
kiego dla król. g ł. m. K rak ow a , który po­
ważamy się poddać pod św ietną rozwagę przy­
szłych  reorganizatorów, na przekór w szystkim  
burzycielom  i anarchistom. Nemo.
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tnim jeszcze sezonie, przez towarzystwo p. Doro- 
szyńskiego. Kraków ujrzy ją dopiero w zimie.

Olbracht Łaski Wojewoda Sieradzki, wize­
runek historyczny na tle dziejów Polski XVI w. 
przez Aleksandra Krausliara. (Dwa tomy). Dzieło 
to wyszło w Krakowie u Gebethnera i Sp.

Program  zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w K rakow ie jest następujący:

Środa 20go lipca 1881 : W ieczorem  zgro­
m adzenie się tow arzyskie w ogrodzie S trzele­
ckim celem wzajem nego zapoznania się.

Czw artek 21 lipca: O godzinie 10 otwarcie 
Zjazdu i pierwsze posiedzenie publiczne w sali 
Ratuszowej.

O god. 3 otwarcie wystawy przyrodniczo- 
lekarsk ie j. O god. 4 posiedzenia sekcyjne.
W ieczorem  tea tr.

P ią tek  22 lipca: O 9 rano posiedzenia sek ­
cyjne. Popołudniu wyjazd do salin w W ieliczce.

Sobota 23 lip ca : Rano zwiedzanie szpitali 
i zbiorów naukowych. O god. 12 drugie po­
siedzenie publiczne, w sali Ratuszowej. O go­
dzinie 4 posiedzenia sekcyjne. W ieczorem  
wspólna kolacya.

N iedziela 24 lipca: Przedpołudniem  zwie­
dzanie osobliwości m iasta. Popołudniu wyciecz­
ka wspólna w okolice K rakow a.

Poniedziałek 25 lipca: Rano o 9 posiedze­
nia sekcyjne. Popołudniu o 5 trzecie posie­
dzenie publiczne i zamknięcie Zjazdu.

Rudolf Herman Lotze jeden  z najznako­
mitszych filozofów niem ieckich, zm arł w B e r­
linie w d. 1 bm. w w ieku la t 65. Dopiero 
przed pół rokiem  powołany został na katedrę 
filozofii na uniw ersytecie berlińskim . P ocząt­
kowo oddawał on się m edycynie, a  szczegól­
nie fizyologii; dopiero w późniejszym wieku 
zwrócił się do filozofii i przechylając się do 
system u H erb arta  prędko zajął stanowisko wy­
bitne i sam odzielne, jako  główny przedstaw i­
ciel tak  zwanego „ idealizm u em pirycznego". 
Do głównych dz'el L otze’go zaliczają M ikro- 
kosmos i Logikę, jako  podwaliny nowego wię­
kszego system u. Nim powołany został do B er­
lina, był Lotze od roku 1844 profesorem  fi­
lozofii w Getyndze.

Młodzi i s ta rzy .  Taki je s t  ty tu ł kom edyi, 
k tó ra  niebawem  ujrzy w W arszaw ie światło 
kinkietów . Ma to być rzecz zakro ju  szerszego, 
m ająca na celu odtw orzenie dwóch wydatnie 
różnych kierunków  w życiu społecznem  i lite­
raturze , kierunków  dotąd toczących ze sobą 
walkę w każdej społeczności a od niedaw na 
dopiero w naszej. A utor p ragnął tylko być 
bezstronnym  malarzem  owych stosunków a ce­
lem sztuki ma być pogodzenie zwaśnionych 
w imię publicznego dobra. Zadanie to szla­
chetne, pole do wykazam ia zmysłu spostrze­
gawczego niepospolite; pytanie tylko, czy au­
to r potrafi być objektyw nym  i zdoła utrzym ać 
się na wysokości zadania.

P a s to r  kośc io ła  kalwińskiego w Petersburgu 
Dalton, napisał bardzo ciekawe i bezpośrednio 
nas interesujące dzieło, o głośnym polskim re­
formatorze Janie Łaskim i o wpływie jego w 
rozprzestrzenieniu się protestantyzmu nietylko na 
nas, ale w Niemczech i Anglii.

Dzieło to bardzo obszerne, napisane jest w ję ­
zyku niemieckim i w tych dniach ma wyjść z druku 
w Gotha u Pertesa.

Przegląd polityczny.
N ajb liszem  n as tęp stw em  rozruchów  u lic z ­

nych w  P r a d z e , je s t  p ow ierzen ie  za rządu  
tam te jszego  nam ies tn ic tw a p rezesow i w yż­
szego sądu  w ojskow ego fm p. A lfredow i K ra u ­
sowi.

F a k t  oddan ia  s te ru  rząd u  k rajow ego  
w C zechach , chociażby  ty lko  czasow o, w  ręce  
je n era ła , zw raca  się p raw dzie  ostrzem  swo- 
je in  g łów nie p rzeciw  ludności czesk ie j, z a ­
pow iadając  n ie jako , żep o n o w ien ie  się ow ych , 
pożałow ania godnych w ybryków , zosta łoby  
z c a łą  żo łn iersk ą  surow ością stłum ionem . 
L ecz z drug iej strony  m ożna w  nom inacyi 
te j u p a try w ać  zarazem  chęć rządu  od jęcia  
cen tra lis ty czn ej opozycyi w sze lk ich  pozorów 
do dalszego obw in ian ia g ab in e tu  h r. T aa f- 
fego, ja k o b y  te n że  ow ym  rozruchom  p o śre ­
dnio b y ł sp rzy ja ł i takow e to lerow ać zam ie­
rz a ł ,  ja k  m u o rgana  cen tra lis ty czn e , z w ła ­
ściw ą im z łą  w iarą  z a rzu ca ły  —  i do tąd  
zarzuca ją .

J e n e ra ł  K rau s  je s t  rodem  z P a rd u b ic  
w C zechach , w ład a  bardzo  dobrze ję zy k ie m  
czeskim  i nie należy do żadnego z dw óch 
n iep rzy jazn y ch  sobie stronn ic tw , co w d z i­
sie jszym  stan ie  rzeczy  u  k ie row n ika  n a ­
m iestn ic tw a  czesk iego , ja k o  ręko jm ia  b e z ­
stronności, je s t  przym iotem  n ad e r pożądanym . 
W o b e c  tego  w inien każdy  czesk i p a try o ta  
użyć ca łego  sw ego w p ły w u , ab y  burzliw e 
w śród ludności żyw ioły  u trzy m ać  w k a rb a ch  
u m ia rk o w a n ia , by  k lice  n iem ieckiej od jąć 
nad a l m ożność p o d b u rzan ia  Bwych w spó łp le- 
m ieńców  ta k  w k ra ju  ja k  i po za je g o  g r a ­
n icam i, n a  naró d  czesk i i n a  g ab in e t obecny , 
od k tó reg o  is tn ien ia  i u trw a le n ia  się , bądź 

1 ,'lź. g łów nie zaw isłe  są korzyśc i, ja k ie  
nai zeski do tąd  osiągnął i osiągnąć m oże.

W  celu  stłuinieu.^. ^o '^ego  arabsk iego  
pow stan ia  w  południow ej A ig ie ty i ,  'zam ia­
now any zos ta ł je n e ra ł  S au ssie r naczelnym  
dow ódcą francusk ich  w ojsk  w A fryce z n a ­
d e r  rozleg łem  pełnom ocnictw em  , ab y  m ógł 
d z ia łać  n a  w łasn ą  ręk ę . N ow a ta  w ypraw a 
a fry k ań sk a  rozpoczęła  się ju ż  b o m b ard o w a­

niem  m iasta  S f a x u , gdzie zbun tow ani A ra ­
bow ie zbu rzy li k o n su la t f ra n c u s k i, ran ili 
konsulów  francusk iego  i szw edzkiego i w y ­
m ordow ali lub  poran ili w ielu  innych  eu ro ­
pejczyków .

W  B elgii o b jaw ia  się coraz silniej ru ch  
rad y k a ln y . N ajb liższym  jego  w yrazem  je s t  
w niosek depu tow anego  Ja n so n a  w zględem  
zap row adzen ia  pow szechnych w yborów ; w nio­
sek  te n  w yw oła ł w sam ej B ru x e lli ogrom ny 
en tuz jazm  i dem o n stracy jn ą  ow acyę, w y p ra ­
w ioną z tego pow odu p rzez ludność , w nio­
skodaw cy  Jansonow i. G ab in e t be lg ijsk i w  n ie­
m ałym  z p rzyczyny  tego  w niosku  zn a laz ł 
się w  k łopoc ie , a  n aw e t w idzi się zag rożo ­
nym  w swoim bycie . U leg a jąc  bow iem  w nio­
skow i, m u sia łb y  zdać w ład zę  w ręce  s tro n ­
n ic tw a ra d y k a ln e g o ; sp rzeciw ia jąc  się zaś 
ta k  rad y k a ln e j reform ie będzie  m usia ł, gdyby  
się w niosek Ja n so n a  u t r z y m a ł , rozw iązać 
chyba I z b ę , a  w ted y  ag itac y a  w yborcza , 
pod h as łem  w yborów  pow szechnych , m oże 

.pow ołać do now ej Izb y  w iększość je szcze  
w ięcej p rzeciw ną gab inetow i i zniew olić go 
do stanow czego u s tą p ie n ia .

W  spraw ie zam achu  n a  życie  p rez y d en ta  
am ery k ań sk ieg o  G arfie lda  do tąd  niew iadom o 
z pew nością , czy sp raw ca  usiłow anego  m or­
d ers tw a  G u iteau  d z ia ła ł ja k o  spólnik  sp isku, 
czy też  li z w łasn y ch  indyw idualnych  p o ­
bu d ek . S ą  je d n a k  w sk az ó w k i, p rzem aw ia­
ją c e  za p ierw szem  z tych  p rzypuszczeń . 
W iadom o m ian o w ic ie , że w StaD ach Z je ­
dnoczonych A m ery k i is tn ia ła  i is tn ie je  do ­
tą d  p o tężn a  i silnie zo rganizow ana sza jk a  
o sz u s tó w , k tó ra  za p rez y d en tu ry  G ran ta  
zd o ła ła  u ją ć  w  sw e ręc e  w szystk ie n a jw a­
żn ie jsze  posady  ad m in istracy jn e , opanow ać 
p rzek u p stw em  rz ą d , se n a t i  izbę re p re z e n ­
tan tów , i ow ładnąw szy  ty m  sposobem  ca ły  
k ra j, exp loatow ac go n a  swój w yłączny  u ż y ­
te k . Owoż obecny  p rez y d en t G arfield  z a ­
b r a ł  się  w łaśn ie  do teg o , by  ło trostw om  tej 
ban d y  korrupcyon istów  położyć koniec, czem  
n iew ątp liw ie  w y w o ła ł u  n ie j w śc iek łą  n ie ­
naw iść, k tó re j ob jaw em  b y ł praw dopodobnie 
w łaśn ie  obecny  zam ach . S tan  zdrow ia G a r ­
fielda u trzy m u je  się ciągle pom yślnie i n ie 
za sz ła  żadna  n iek o rzy stn a  zm ian a , chociaż 
niebezpieczeństwo zapa len ia  nie m inęło  jeszcze .

J a k  ła tw em  by ło  do p rzew idzen ia , w yw o­
ła ła  p ie lg rzy m k a k a to lick ich  S łow ian  do 
R zym u i liczny w niej u d z ia ł C zechów , w ielk ie 
rozdrażn ien ie  M oskali. W y ra z e m  tego ro z ­
d rażn ien ia  je s t  u rządzen ie  w  dzień  p rzy jęc ia  
p ie lgrzym ów  słow iańsk ich  przez P a p ie ż a , 
w ielk iej u roczystośc i n a  cześć H u ssa  w  k a ­
te d rz e  K azań sk ie j M atk i B oskiej w P e te r s ­
bu rg u . Ś m ieszna ta  d em onstracya  zak raw a 
na  czy stą  ironię i p raw dziw e szyderstw o 
z duchow ej niew oli p an u jące j w ca łem  p a ń ­
stw ie  carów , i n iedo łęz tw em  oraz m alucz- 
kośc ią  sw oją budzić ty lko  m oże po litow anie 
nad  ogran iczen iem  i m ałodusznością je j  o r­
gan izatorów .

W  k ra in ie  najw yższej duchow ej niew oli 
i uc isk u  w szelkiej sw obodnej m y śli, gdzie 
ty lko  w  to w ierzyć w o ln o , co ca r k a ż e , 
w ielb ić dem onstracy jn ie  i po ukazu , pam ięć 
m ęża tak iego  ja k im  b y ł Ifu ss , k tó ry  dom a­
g a ł się wolności w iary  i sum ienia i za to 
poniósł ś m ie rć , — czyż d em o n stracy a  po ­
w yższa n ie je s t  szczy tem  przew ro tnośc i i g łu ­
po ty  zarazem  ?

D odatkow e w ybory  w B u łg a ry i w ypad ły  
pom yślnie d la  s tronn ic tw a k sięc ia , bo n a  84 
w y b ran y ch  należy  80 do tego  s tro n n ic tw a ; 
w ogóle m a k s iążę  292 depu tow anych  z a p e ­
w nionych.

Gospodarstwo, przemysł i la n ie !
Sprawozdanie ta rgow e.

Kraków dnia 8 Lipca.

Z pow odu zb liża jący ch  się żniw  i b ra k u  
odby tu  na m ą k ę , z p rzyczyny , że są ju ż  
now e ziem niak i, zn iży ły  się ceny ży ta  i j ę ­
czm ienia , k tó re  się do tąd  dobrze trzym ały .
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Rubel 19! Marka 56,90.

Izba handlowa k . sk3; na posiedzeniu
dnia 6 b. m. odbytem . i tw ierdziła w ydelego­
wanie członka Izby p. Lo ta ,  właściciela młyna

w Bochni, do kom isyj, w celu ustalenia trasy  
kolei transw ersalnej w Jaśle  i Żyw cu, odbyć 
się m ających i udzieliła mu in s tru k c y ę , by 
się oświadczył za linią K rosno -Jasło  - Gorlice, 
z uw zględnieniem , o ile się d a , trasy , w po ­
bliżu Dukli projektow anej.

Rozmaitości.
Feliks Z aborow ski,  kapitan  arty leryi b. 

w ojsk po lsk ich , w aleczny żołnierz z r. 1831, 
a następnie m ajor w ojsk angielskich w w oj­
nie krym skiej zm arł w Poznaniu d. 2 bm.

Ciężka klęska gradowa nawiedziła w niedzielę 
w południe południowo-zachodnią okolicę Lwowa, 
mianowicie kilka gmin powiatu Gródeckiego. Po 
przejściu burzy, grad zlodowaciały znacznej g ru ­
bości, warstwą leżał na ziemi i stopniał dopiero 
po dłuższem działaniu promieni słonecznych. —  
Straty w ziemiopłodach są bardzo znaczne. —  
W nocy na 24 czerwca wielka nawałnica srożyła 
się w Sanoku i w okolicy tego miasta przez trzy 
godziny. Niżej położone wioski zostały chwilowo 
zalane, a w siedmiu gminach woda zrządziła na­
der dotkliwe szkody w zasiewach. Nawet domy 
ucierpiały od deszczu i wichru, a pioruny wznie­
ciły dwa pożary w gminach Tyrawie solnoj i Hłom- 
czy, które pochłonęły dwa domy mieszkalne. 
W Hłomczy nadto zabił piorun dwie klacze, a 
inny piorun spalił kopicę siana pod Sanokiem.

Kolonia żydowska w  Ameryce. W edług 
dzienników an g ie lsk ich , trak tow ana je s t na 
sery o myśl założenia wielkiej kolonii południo­
w o-rosyjskich żydów w zachodnich Stanach 
A m eryki północnej. Pew ien zamożny żyd ro ­
syjski bawi właśnie w Chicago, aby utorow ać 
wykonanie tego zam iaru.

Meteor niezwykłej wielkości i okazałości 
dnia 5 b. m ., o godzinie 11 min. 5 w nocy, 
przebiegł z nadzwyczajną szybkością nad  T ar­
nowem, w k ierunku od zachodu ku wschodowi. 
Kula o g n is ta , zabarw iona jaskraw o i olśnie­
w ająca koloram i tę c z y , pozostawiła za sobą 
długi w arkocz, świecący również silnie i także 
zabarwiony. Świetnemu zjaw isku, k tó re  trw ać 
mogło zaledwie s e k u n d ę , towarzyszył szum 
i trzask , ja k  wśród przelo tu  zwykłej rakiety.

W pismach W arszawskich znajdujem y jako  
kom unikat rządowy, wezwanie do publiczności 
o składki na M aryjską instytucyę n iesienia o- 
pieki i pomocy ociemniałym. Je s t to dopraw dy 
bezczelność odwoływać się do Polaków  o w spie­
ranie zakładów moskiewskich. I  tak  już w W a r­
szawie istn ieją: oddzielne m oskiewskie tow a­
rzystwo dobroczynności i tak  zw ana M ikoła­
jew ska ochrona dla dzieci żołnierskich. Są to 
instytucyę zupełnie zbyteczne, bo przedew szyst- 
kiem prawdziwie biednych M oskali w W arsza­
wie nie ma, a  potem , jeśli są, to niechaj opu­
szczą brzeg i W isły a  udadzą się nad Newę 
lub W ołgę. Prócz tego urządzono w W arsza­
wie oddział petersburskiego stow aizyszenia 
czerwonego krzyża i takiż oddział tow arzy­
stwa w spierania żołnierzy rannych w walce za 
cara. Znajdują się też ludzie, którzy z różnych 
przyczyn, sypią datk i na wspieranie tych wszyst­
kich zakładów, m ających na celu m oskwicenie 
ziemi polskiej. Między innym i, pewien polski 
m agnat ofiarował 15,000 rubli.

Mybyśmy także coś dołożyli, ale tylko, . . .  
na podróż bezpow rotną na W schód wszyst­
kich biednych m oskali, z warunkiem  aby za­
brali z sobą swoich protektorów .

Wypadek na drodze żelaznej W arszaw ko- 
Terespolskiej. W  nocy na 1. lipca między stacy- 
mi K otuniem  a S iedlcam i, wykoleił się po ­
ciąg tow arow y tak , że 12 wozów z lokom oty­
wą znalazło się po za torem . W agony te u- 
legły zupełnem u zdruzgotaniu. Szczęściem n ikt 
ze służby nie utracił życia i skończyło się na 
lekkich stłuczeniach. W ypadek spowodowany 
był zbrodniczą ręką przez ułożenie podkładów 
dębowych w poprzek toru, a spraw ca już po­
dobno został wyśledzony.

W W arszawie schwytano tró jkę  złodziejską 
dwóch mężczyzn i bardzo piękną kobietę, k tó ­
rzy trudnili się kradzieżą w pociągach dróg 
żelaznych. Odstawiono ich do Moskwy.

Roboty kanalizacyjne rozpoczęte już zo­
stały w W arszawie. K iedyż będziemy to m o­
gli donieść o K rakowie ?

Z Białegostoku piszą do „Echau, pod d. 
4 lipca:

„P rzed  godziną, w jednym  ze składów siana, 
przy ulicy Lipow ej, wybuchł straszliwy pożar; 
w kilkanaście minut gęsto otaczające go do­
koła domostwa, stanęły w płomieniach. Długo 
trw ająca susza, jedne na drugie cisnące się 
budowle, b rak  m iejsca nakoniec do należytego 
rozwinięcia i te j skrom nej siły ratunkow ej, 
ja k ą  Białystok posiada, każą się obawiać, iż 
cała ta  część m iasta może lada chwila legnąć 
w gruzach. Zanim jednak  będę w stanie do­
nieść wam coś pew niejszego, n o tu ję , iż straż 
m iejska, kosztująca m iasto sześć z górą tysięcy 
rubli rocznie, przybyła na miejsce pożaru w pó ł 
godziny zaledwie, po spostrzeżeniu ognia, a i to 
niestety , bez brandm ajstra , który w liczbie kilku 
m aruderów -strażaków  przybył jeszcze później."

Zniszczenie Nowogródka. W Nrze 19 Ga­
zety, podaliśmy wiadomość o pożarze Nowogród­
ka. K uryer Codzienny podaje o tem następu­
jące szczegóły:

Pożar wynikł o godzinie 3ciej po południu 
z zabudowań należących do stacyi pocztowej, 
zkąd odrazu gwałtowne przybrał rozmiary, roz­
szerzając się na cztery strony miasta.

O ratunku mowy nawet być nie mogło, gdyż 
dwie sikawki miejskie w obec tak strasznego 
ognia, żadnej roli odegrać nie mogły. Spaliła się

część ulic: Korilickiej, Kowalskiej, Zamkowej, 
cały Rynek i część miasta zwana Racoflą, wy­
łącznie przez ludność żydowską zamieszkała.

Ogółem spaliło się około 200 domów, między 
któremi pastwą płomieni sta ła się apteka, kilka 
handlów, poczta i sąd.

Około godziny 7mej, gdy płomienie i głownie 
przerzucając się z ulicy na ulicę, groziły zagładą 
całemu miastu, zaczął deszcz padać, który nie­
długo zamienił się w ogromną ulewę, co pomo­
gło bardzo do stłumienia pożaru.

Dzięki tej okoliczności, którą prawdziwie na­
zwać można zrządzeniem Opatrzności, reszta No­
wogródka ocala ła!

Przyczyną pożarn, było nieostrożne obchodze­
nie się z ogniem pocztyliona, który aresztowany, 
na drugi dzień... umarł.

Składki na pogorzelców, zbierają po kościo­
łach. Straty wynikłe z tej okropnej pogorzeli, 
wynoszą kilkakroć sto tysięcy rubli.

Zabójca bar. Sothena, H ietler nie p rzesta ­
je  zajmować W iedeńczyków. Presse donosi, 
że n a  ręce przewodniczącego w procesie H ie- 
tle ra  nadszedł lis t anonimowy z kw otą 500 złr. 
k tó re  niewym ieniony dawca przeznacza n a  ho- 
noraryum  dla obrońcy dr. N eudy. Rozpraw a 
główna w procesie tym  zapow iedziana została 
na dzień 18 b. m.

Ciekawy zabytek z r. 1547 znaleziono pod 
Tórok St. Miklosz na Węgrzech. Je st to część 
działa bronzowego z rzeźbą, przedstawiającą za­
mek z dwiema wieżami w polu herbowem. Między 
wieżami wyobrażony jest archanioł z podniesio­
nym nad głową mieczem. Poniżej herbu znajduje 
się wyryty w bronzie napis czeski w czterech 
wierszach i wymieniona powyżej data. Cały ten 
ułamek działa waży około 60 funtów.

Nadesłane. Zwracamy uw agę n a  obwieszcze­
nie składu piwa p. J .  R ipper w K rakow ie, 
pomieszczone w dziale anonsów „G azety K ra­
kow skiej".

Telegramy „Gazety M o i s t i ( j “.
Paryż 9 lipca. Sfax Franzuzi zbom­

bardowali i spalili —- cały prawie 
w gruzach.

W ashington 9 lipca. Stan zdrowia 
prezydenta Garfielda co raz lepszy, 
noc przeszła bardzo spokojnie, siły 
przybywają, jest nadzieja prędkiego 
wyzdrowienia.

Koblencya 9 lipca. Stan cesarzowej 
Augusty co raz bardziej się polepsza, 
sen i apetyt nie są jeszcze zadowal- 
niające.

Oran. Buamema wyrusza z licznym 
wojskiem przeciw Tellowi.

Rzym. Pielgrzymi wracają dzisiaj 
wieczór.

Petersburg. W Kiszynewie znale­
ziono minę podziemną pod budynkiem 
skarbowym, aresztowano podejrzanych.

i

Jasło 9 lipca god{. 2 po poł. (pryw.) 
Trzeci dzień trwają obrady komisyi 
kolejowej kolei transwersalnej. Prawdo­
podobnie dziś się zakończą. Obrady 
poważne, udział interesowanych wielki 
— zastępca Wydziału krajowego hra­
bia Badeni broni gorliwie rzeczywi­
stych potrzeb krajowych. Zastępcy rzą­
du mają wyrobione przekonania chętne 
dla kraju. Komitety kolejowe czynne. 
Łamią się interesa partykularne. Trasa 
Jasło, Krosno, zapewniona. Potrzeby 
Gorlic możebne do uwzględnienia. Du­
kla ulatnia się.

Kursa  t e l eg ra f i cz ne  z dni a  9 Lipca  1881.

W ie d e ń , 2 godz. 30 pop. 
R en ta  p ap ie ro w a 77*55. R e n ta  s re b rn a  78’60 R e n ta  
z ło ta  93.90. ?>% R e n ta  z ło ta  w ęg ierska  117 '30. L osy  
z  r . 1860 133*15. A keye B an k u  N arodow ego  835*— . 
A kcye k red y t. 357.50. L o n d y n  116 95. S reb ro  — *— . 
N apoleony  9.291/s . L o m b a rd y  126*— L osy  z ro k u  
1864 175*50. A kcye kolei K aro la  L udw . 324*75. A kcye 
Lw ow . C zerniow . 186*— . A kcye k o l. w eg. p ń łnocno- 
w schodn. 168*— . A kcye A nglo - B a n k u  152*75. O blig . 
indem , galicy jsk ie  101 90. L o sy  prem .w ęg iersk ie  124 75 
A kcye. k o le i Kosz. B ogum . 150.50. Ako. kol. p ó łn . 
zachód , au s tr . 218*50. 6_%" L is ty  zas t h ipo teczne  104*00 
M ark i 56*95 R u b le  119*87. 6 %  L is ty  zast. G al. Z ak ł. 
K red . Ziem.. 103 0 0. N ow a re n ta  p a p ie ro w a  9o*— 
U sposobien ie  g ie łd y  : spokojne .

TEATR.
R eportoar ty g o d n io w y .

Niedziela 10 lip c a : Żydzi.
W torek 12 lipca: Rozwiedźmy się.
Czwartek 14 lipca: D la uczczenia pam ięci A leks. 

F redry . —  Dam y i huzary, obraz z żywych 
osób i oświetlenie ogrodu.

Sobota 16 lipca: Czy trzeba pow iedzieć? ko- 
m edya w 3ch aktach przez Labiche i D ure, 
w tłum aczeniu p. K orczaka, po raz pierw szy; 
benefis p. J .  Szym ańskiego.

OB ADMINISTRACYI.
Upraszamy Szanownych P re n u m era to ró w  

o wczesne nadesłan ie  p renu m era ty  na bie­
żący  k w a r t a ł  i uregulowanie zaległej.  — 

Cena p renu m era ty  oznaczona j e s t  w  n a ­
głów ku Gazety. —



GAZETA KRAKOW SKA Nr. 22.

tUTStif SLIKUn
Wyrolty złote i srebrne

w Krakowie  p rzy  ul.  Grodz-
(5-121 ki j Nr. 5 3 26/ 27
W szelk ie  za m ów ien ia  u sku teczn ia . Z łoto 

s ie b re  i d rogie k am ien ie  zakupu je.

 *
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|  ZAKŁAD LITOGRAFICZNY |
K A. Pruszyńskiego w Krakowie
G Przy ulicy F loryańskiej. istniejący od r. m
Bi 1873, w ykonuje wszelkie roboty należą- Jy
[ r  ce do zakresu sztuki litograficznej po jj]
pj najuraiarkow ańszyeh cenach. 4-12 JJJ
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Piw o w butelkach
i w beczkach.

Pilzneńskie

Pilzneńskie

Exportowe,:Jp | 

W ystałe.

i O łomunieckieK?5̂ ^ ^ !  Marcowe, 

, O łom unieck ie l^^ f l ^ ^ j  Wystałe.

Słotw inski !

poleca s z a n o w n e j ,  P u b l i c z n o ś c i ,  s k ł a d  
p i w a  k r a j o w e g o  i z a g r a n i c z n e g o

J. Ripper w  Krakowie.

\
S zu k a jąc y  ulgi w  cierpieniu

którem u z tak  w ielu anonsów  zaufać? To 
lub owo ogłoszenie im ponuje swemi roz­
m iaram i ; w ybiera te d y  chory , i najczęś­
ciej — źle ! ' K to tak ich  n iem iły ch  zawo­
dów chce sobie oszczędzić i n ie  w ydaw ać 
p ieniędzy napróżno, tem u  radzim y spro­
w adzić sobie z c. k . U niw ersy teck iej 
księgarni w  W ied n iu  — k. k. Universi-  
ta ts  - Buchhandlung , Wien I., Stefa ns-  
p lat z 6, —broszurkę,, W  yciąg  b ez p ła tn y 44, 
znana także pod ty tu łe m  „Przyjaciel cho­
rych4*. W  broszurce tej omówione są 
w yczerpująco i  ze znajom ością rzeczy 
n a j p e w n i e j s z e  i  d o ś w i a d c z o n e  
środki lecznicze, ta k  że chory  m a czas i 
możność dok ładn ie  rzecz zbadać i  co 
najodpowiedniejszego d la sieb ie w ybrać. 
B roszurkę pow yższą, 40 polskie wyda­
nie, otrzym ać m ożna w  pow yżej w ym ie­
nionej księgarni na  żądanie b e z p ł a t n i e  
i f r a n c o , a  zam aw iający n ie  ponosi przy 
tern innych  kosztów ja k  ty lk o  2 k r. na 
kartę  korespondencyjne

WODY MINERALNE
■H

p M

0

aj

W

0

5D
0

•Ha
o

4 - »

fi

<!

C D
O

( 0 3

I ł
i i

. s§
i m

I  S f
tli

@8>\

- r —t ^
e g
0 3

• o  
o

pi
W rrlOR- f ,

f i l

<D
0

H *O - d
• rt H

s a(3 6 *

<D 
N 
O

O
b£
©

•N
©• iH

■05

i 1 ®^ N

cSs
'H

<D

*
o

3N1VB3NIW AQOM

!! Nowość!!
N I E Z R Ó W N A N Y  B Ł Y S Z C Z

4-?  L A K I E R )

na obówie przeważnie damskie i dziecięce,
torebki skórzane i t. p .; nie zawierający w sobie części żywicznych lub jakichkolwiek 
szkodliwych materyałów, zatem konserwujący skórę.

N a j d o g o d n i e j s z y  ś r o d e k  do utrzymania obuwia w czystości, nawet bez 
pomocy sług, tak w domu jak w podróży i w  kąpielach.

F a T a r y k a t  t e n  wyrabiany w fabryce podpisanego, przewyższa pod I 
każdym względem tego rodzaju wyrób angielski, na co mamy niezaprzeczalne dowody.

KAROL RZACA w Krakowie.

i T  P o t o y t  t y l l t o  K r ó t K i  c z a s .
N a j w i ę k s z a  w  ś w i e c i e

M e n a ż e r y a  K l e e b e r g a ,
na placu, pod Zam kiem .

Znana ze swej nieustraszonej odwagi Pogromicielka zwierząt
p a n n a  O t y l i a  K l e e b e r g

produkować się będzie z ćwiczeniami upokarzania zwierząt, które dotychczas 
przez żadną kobietę nie były wykonane.

rH ■N £  
O

©

WILIAMA LASSONA
H A I R - E L I X I R

zajm uje bezprzecznie m ię d z y  
w s z y s t k i e m i  dotąd znauemi 
środkam i przeciw wypadaniu 
i wzmocnieniu włosów pier­
wsze miejsce.

Nie ma tu  wprawdzie w łasno­
ści na miejscach, gdzie wogóle 
żadnych cebulek włosowych nie 
ma włosy wytwarzać, bo wogóle 
takiego środka na świecie nie­
ma, chociaż o innych Tynktu- 
rach i E lixirach fałszywie to 

twierdzą), ale że wzmacnia cebulki włosowe i skórę na 
głowie do tego  stopnia, że po krótkiem  użycia tejże 
wypadanie, ustaje i nowe wyrastają, to niepodlega ża­
dnej wątpliwości, ja k  tego rozliczne praktyczne do­
świadczenia stwierdzają.

Na kolor włosów nie posiada on żadnego wpływu, 
ani nie zawiera żadnych zdrowiu szkodliwych części 
składowych.

Wiliam Lasson
Londyn — Paryż i Berlin.

Cena flakonu wraz 7. posobem  użycia 3 złr.
W Krakowie do nabycia w aptece pod 

„ZŁO IYM SŁONIEM " E. STOCKMARA.

,1— ■ — T iM  I. — r  V I' ■ '

E  1^4
m  c o  
R o
r t
^  C D

PI _ ̂h/j
os ® S ceo3 N
*  a 12 te
if .5  *  

a  £

cJ a phcs
“ S 'S  =N Oh O

GO

a  ,*5
O ra  Tu mSH

® 'o5'° g^ s •§ t  .s-s t a
E fs*

£  -fcs - a  ■

» oo bD
o .
Sh r-a

s
E? 50 
N o
CS o
S p-ia
"Sc’5?
o 3 -
ŁC
© &  PD

® oj •n  * ̂  .p ;

£  .® * g  
® 8  S

■S o  £

2  u  $
" Z  S  
=  CC 
> 1  ct -  Cl. ca

<U At
CS S  P
s  ;«g '

■— c  -n

03 '

i #

ci 'o?
ts N-l-n

< :=! o
ShEH

«r< o
ta .
Ois

m
S

-
-Ki.

Q Cu•<
<r*

• r - ^

E*h *.O Ł
zofś ci co-'i 0 0

HIWU aoo? ^ 4 P hcw ^5 C3

-32co
cc

3  c

 ̂CO

ierniki salonowe w paczkach po 4 0  
ct. i po 3o ct — Placek królewski 
przekładany 1 złr. 5o ct. — Paczka 
przekładanych pierników konfiturą 
za 5o ct. w fabryce pierników K. Mo 

l ę c k i e g o  przy ul. Brackiej 1. 158 w K ra­
kowie. — Szanownym Gościom kupują­
cym za 3 zlr. dodaje się 3o Całusków albo 
3o Grvmasików Cennik pierników darmo. 
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popołud. przedstawienie karm ienia zwierząt. — Menażeria o tw arta od godz. 9  rano do_ 10 wiecz.— M
Cena m iejsc: Isze 70 c., I lg ie  40 c., I llc ie  20 c. — Dzieci do 10 la t  la t n a  Isze i llg ie  miej- Tj
see w towarzystwie osób starszych płaca połowę. 2—?

B I 0 R 0
Stow arzyszenia Nauczycielek

umieszcza pryw atnych nauczycieli, nauczyciel­
ki, bony i sprow adza guwernerów , guw ernan­
tk i i bony, francuzkiej, niem ieckiej lub angiel­
skiej narodow ości. 2 —5

A n ie la  D em bow ska  , 
dyrektorka, w Krakowie przy ulicy 

M i k o ł a j s k i e j  pod L. 435.

7 .  ięcia i .  p. Teofila Lew andowskiego pana j  
A. H a u f f  albo H a u f fe l  który w r. 18 7 7  m ie­
szkał przy ulicy K arm elickiej Nr. 162, uprasza 

,A się o zgłoszenie w własnym interesie do A d- 
y  m i n i s t r a e y i  „G azety K rakow skiej" w K 

kowie ul. Kanonicza Nr. 125.i

Zdolny Uczeń VII. kl. gimn.
po szu k u je  lekcy j za  m iernem  w y n agrodze­
niem . Za sum ienną  i uczciw ą p racę  zaręcza. 
O „d o k  ł  a d 11 y" ad res  u p ra sza  M. K o n arsk i, 
p o ste  re s ta n te  K raków . 2

„The  Howe“ Bicycle 
W elo cypedy

W elocypedy I ło ­
wego są najw ięcej 
eleganckie , robio­
ne z  najle;>szejsta- 
li obciągnięte g u ­
m ą , za o p a trzo n e  
w ham ulce oraz  
w szelk ie  w tym  ro ­
d za ju  u lepszenia, 
które  k a żd y  welo- 
ctjped posiadać  po ­
w in ien , aby celowi 
sw em u zu p e łn ie  

odpow iadał. v IIo w e“ Bicycle, w sku tek  
sw ej p ra k ty c zn e j budow y biegnie ciągle po  
ka żd e j d rodze  sa m , g d y  m a  r a z  n a d a n y  
ruch , z  w ielką  chyżośctą. Do ja z d y  po  gó­
rach  p e d a ły  zm ien ia ją  się ta k , że s iła  p o d ­
noszen ia  podw aja  się i bez na tężen ia  wje- 

d ża  się na  w iększe w ysokości. Do nabycia
-u. 'Wilh.elma Fenza

w r y n k u  G łów nym  w K rakow ie  
3—?

Nowo otwartą została

przy ul. Brackiej Nr. 156,
-----r=łś3©?=;

Roboty w  pracowni tej wykonywane podług 
najśw ieższych żurnali.-

t a * ' C e n y  u m i a r k o w a n e .  ^ 9

Na  lic z n e  d o m a g a n ia  s ię  o n a d s y ­
ła n ie  książki do Nabożeństwa 5. 
Karola Antoniewicza już opraw ­

nej, d o n o s z ę ,  że  ta k o w e  są  u  m n ie  
n a  ż ą d a n ie  o so b is te  lu b  l is to w n e  w z w y ­
c z a jn e j o p ra w ie  p o  1 z łr . 3 5  c t.  , ze 
z ło c o n e m i b rz e g a m i po  1 z łr . 5 0  c t. 
w  b o g a te j  o n r< i" '« in .  r t ł ą s  lu b  a k s a ­
m it  po  2  z ł. ro z u m ie  się  łą c z n ie  z 
sa m ą  k s ią ż k ą .

X .  J .  P o lk o w sk i , K ra k ó w , dom  D łu ­
g o sz a . ( 1  —  6 )

“W ydawca Em il  S z w a r c - Z drukarni W ł. L. Anczyca i Sp. E  edi-ktor cdj tw itd z ia in j J a n  B a d o w s k i .


